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L U D W IK  STA SIA K .

STRASZNE CHWILE.
HUM ORESKA.

E pidem ia strejków , m nożących się  z dnia na  
dzień, zdem oralizow ała w szystk ich  w yd ziedziczo­
nych. P rzedw czoraj przyniósł nam  te legra f w ieść
0 zm owie urzędników  pocztow ych w H olandyi, 
wczoraj zaś w całej F ra n cy i u sta ły  jeźd zić  tram ­
w aje skutk iem  zm owy w oźniców . Gdym dziś jednak  
przyszed ł do redakcyi, aby zam knąć poranny nu­
mer, gdy w oźny doręczył mi nocne depesze, runą­
łem  na ziem ię jak  długi. L eżę, w iję się  w bole­
ściach , jestestw o  ca łe  łka. W chodzi do drukarni 
g łów n y  redaktor, patrzy się:

— Co? O tej porze w róciłeś pan od H aw ełk i?
—  U lituj się  pan!
—  P ew n ie  chce za liczk i! N iech  w as dyabli w e ­

zmą, pijaku jeden z drugim.
—  A leż  to straszne! To tragedya!
R edaktor spojrzał na telegram y, śc iśn ię te  kur­

czow o w  sinej mej ręce.
—  Co panu jest?
—  Um ieram .
—  D oktora?
—  N ie. Daj mi pan środek w zm acn iający  dzia­

ła ln ość  serca.
—  K ropli laurow ych?
—  N ie.
—  E teru ?
—  N ie.
—  W ięc  cóż panu dać?
—  W iśn iow ej, w zm ocnionej białym  rumem.
D ał mi redaktor żądanego płynu (nosi go zaw ­

sze przy sobie), poczem  sam  zaczął czytać depe­
sze. P rzeczy ta ł i runął jak  d łu g i na ziem ię. L eży , 
w ije  się  w  boleściach, ca łe  jego  jestestw o  łka. 
J a  tym czasem  potrafiłem  zebrać s iły  i w stałem  na  
nogi. W ziąłem  z rąk jego  depesze i dałem  je ze- 
cerom. C hw ycili je, przeczytali, padli n a  z iem ię
1 płaczą. W ybieg łem  na m iasto, aby kupić beczkę  
w iśn iów ki, beczkę b ia łego rumu. T rzeba w zm ocnić  
dzia ła lność  ich serca. M etram paż leży  na podło­
dze i woła, aby mu podano p isto le t nab ity  wodą. 
W aryat. M ówiłem  mu k ilkak rotn ie , aby sobie w  łeb  
w yp alił n ie  wodą, lecz  sp irytusem . P rzec ie  sz la ­
ch etn iejszy  trunek. N ie  chce. P ra g n ie  um rzeć. 
W szy scy  pragną um rzeć. W  drukarni coś trzeszczy. 
Jak b y  kto w ałkiem  tarł siem ie dla kanarków . To  
nie  trzask  ziarnek  siem ien ia , to strzały , to ludzie  
sobie m asam i w  łby strzelają. Z liczn ego  perso- 
nalu drukarni zostało dwóch zecerów . Ci zaczęli 
sk ładać telegram y. Chce drukarz złożoną k liszę  
przetrzeć w alcem  z czernidłem , czern id ło  czcionek  
się  n ie  chw yta, bo zw ilżone je st  potokiem  łez. R e ­
daktor dow lókł się  do krzesła, ja  razem z nim  re­
widujem y tek st strasz liw ych  depesz.

Madryt. W zburzenie pow szechne. W łosy  stają  
na głow ie. Ze w szystk ich  stron Europy nad eszły  
depesze, że ludzkości grozi strejk  monarchów.

Berlin. U brał s ię  o dziew iątej w mundur sw ego  
pułku strzelców  portugalsk ich  i w y g ło sił p ietna- 
sto tysięczn ą  dw óchsetną mowę. G rozi w niej za ­
przestan iem  zajęć.

Londyn. B iuro R eutera og ła sza  depesze dnia: 
D ziś zastan ow ili pracę w szyscy  m onarchow ie św ia ­
ta. Żalą s ię  na zbyt n isk ie  lis ty  cyw iln e  i prze­
c iążen ie  pracą. Ż ądania ich  brzm ią: apanaże pod­
n ieść  o 100% , czas pracy sk rócić do ośm iu go­
dzin rocznie.

Rzym. P okazuje się, że  zm ow a*b yła  oddaw na  
um aw iana. Od m iesiąca  już krążyły  depesze szy ­
frow ane m iędzy stolicam i.

Berlin. Ubrał się  o godzin ie  dziew iątej m inut 
4  w mundur sw ego pułku grenadyerów  h iszp ań ­
skich, s k o n f i s k o w a n e  w yg łosił 15221 m owę  
s k o n f i s k o w a n e .

Konstantynopol. Abdul H am id, który do osta ­
tniej chw ili opierał s ię  namowom, przystąp ił dziś 
do strejku. K rocie p łaczącego ludu w y leg ły  nad  
Bosforem , aby łkaniem  uprosić w ładcę do w róce­
n ia  na tron. Sułtan bezw arunkow o odm ówił.

Londyn. A jencya R eutera donosi, że na całym  
św iec ie  panuje cesarsko królew sk ie  bezrobocie

Berlin. O godzin ie 9 m inut 5, ubrał s ię  w  m un­
dur sw ego  pułku dragonów holederskich, s k o n f i -  
s k o w a n e  w yg łosił s k o n f i s k o w a n e  18758  
m owę s k o n f i s k o w a n e .

Reiz Schleiz Sonderhausen. M onarchini ośw iad­
czyła , że stara ła  s ię  o to nsiln ie , aby dać naro­
dow i następ cę tronu, w obec jednak  czarnej n ie ­
w d zięczn ości n ih ilistów , zaprzestaje  od dziś dnia  
w ysiłk ów .

Madryt. K ilku  ludzi oszala ło  na  m yśl, co się  
teraz z ludzkością  stan ie.

Lucerna. P łacz  tu pow szechny. Żałoba w całej 
Szw ajcaryi. F a k t strejku przypom niał ludow i szw aj­
carskiem u sm utną jego dolę. B ied n i ci ludzie n ie  
m ają w cale dynastyi.

Berlin. S k o n f i s k o w a n e  9 m inut 6, s k o n ­
f i s k o w a n e  w mundur sw ego  pułku k irasyerów  
brazylijsk ich , s k o n f i s k o w a n e  642875  mowę, 
s k o n f i s k o w a n e .

Bruksela. R ozpacz gran ic  niem a. L udzie cho­
dzą po u licach  i płaczą. Zakupiono w szystk ie  oko­
liczn e  lasy, a trzy  m iliony obyw ateli ośw iadczyło  
kategoryczn ie, że je śli L eopold na now o na tron  
n ie  w stąpi, to w szy scy  w yw ieszają  się  na sosnach  
co do nogi.

Reiz Schleiz Sonderhausen. L udność idzie  za  
przykładem  B elgów . D w u stu  obyw ateli się  pow ie­
siło , a ośm set strze liło  sob ie w łeb, na m yśl, że 
naród n ie będzie m iał n astęp cy  tronu.

Petersburg. Zarządzono m odły publiczne o za­
żegn an ie  strejku.

Londyn. B iuro R eutera og łasza  uspokajający k o ­
m unikat ze  w szystk ich  sto lic: R okow ania strejko- 
w e przybierają pom yślny obrót.

Berlin. S k o n f i s k o w a n e .  S k o n f i s k o w a ­
ne.  S k o n f i s k o w a n e .  9 m inut 7 s k o n f i s k o ­
w a n e ,  mundur ułanów  japońsk ich  s k o n f i s k o ­
w a n e .  8759 1 4  mowę. s k o n f i s k o w a n e .

Honolulu Hawai. S trejk  zosta ł zażegnany. Mo­
narcha się  ża lił, że dzien n ie  otrzym uje od państw a  
do zjedzenia  jednego m alarza; w iece zw ołane w  ca­
łym  kraju dom agają się, aby zam iast chudego ar­
tysty , podaw ać dw óch tłu stych  w ydaw ców .

Pary i. W ybuchła tu  rew olucya.
Genewa. W  Szw ajcaryi pow szechna rew olucya. 

Naród żąda zaprow adzenia m onarchii.
Yenezuela. N a trony południow o-am erykańskie, 

zam ówiono z N iem iec ośm w agonów  książąt krw i.
Washington. W ybuch ła  tu  rew olucya. Tak, jak  

i w e  F rancyi, dom agają się  w szy stk ie  stan y  za­
prow adzenia m onarchii. S tan y  T exas, D akota, In ­
diana w yb rały  królem  Jakóba I, cesarza Sahary.

Paryż. P leb iscytem  w ybrany cesarzem  Jakób I.
Reiz Greiz Schleiz. N adano stąd ośm w agonów  

k siążą t krw i.
Londyn. B iuro R eutera zapew nia, że S tan y  Zje­

dnoczone i F ra n cy ą  łączyć będzie jed yn ie  un ia  
personalna.

Berlin. N a znak, że strejk  skończony, oddały  
arm aty 101 w ystrzałów . S k o n f i s k o w a n e  sw o­
jego pułku grenadyerów  patagońsk ich , s k o n f i ­
s k o w a n e  1205006  mowę, s k o n f i s k o w a n e .

Londyn. B iuro R eutera podaje w ieść  o zakoń­
czeniu  rokow ań w B rukseli i A tenach. U czyniono  
zadość w szystk im  żądaniom  strejkujących . L is ty  
cyw iln e podniesiono o 100% , godziny pracy zm niej­
szono na 6 godzin  rocznie. P arlam ent belg ijsk i 
z w łasn ej in icy a ty w y  w yznaczył p. Cleo de M e- 
rode l is tę  cyw iln ą  w w ysokości 30 ,000 .000 .

Sachsen-Coburg-Gotha. A u stra lia  zam ów iła z N ie­
m iec te legraficzn ie  dw anaście w agonów  k siążąt  
krw i. Ze w zględu  na oszczędność, pojechali oni 
w w agonach  Sechs P jer de oder vierzig Mann.

Berlin. S k o n f i s k o w a n e  mundur sapeurów  
m adagaskarsk ich , S k o n f i s k o w a n e ,  84242638 . 
S k o n f i s k o w a n e .

Londyn. Ze w szech  stron donoszą, że strejk  
w ygasł.

Reiz Greiz Schleiz. Obawy ludności, że w N iem ­
czech zabraknie k siążą t krw i, są  zupełnie płonne. 
J e s t  tam  tego  taka  masa, że obsadzone m ogą być  
nim i w szystk ie  trony system u słonecznego. N a  
w sze lk i w ypadek, skutk iem  popytu, rozpoczęto d a l­
szą  m asow ą produkcyę. P odaż m usi stać  na w y­
sokości popytu.

Reiz Schleiz Sonderhausen. M onarchini rzek ła  
do deputacyi z iem stw  ze łzam i w  oczach, że na  
now o podejm ie starania , aby narodow i dać n astę ­
pcę tronu.

Londyn. B iuro R eutera donosi, że w e w szy st­
k ich  kancelaryach . dw orskich podjętą zosta ła  sze ­
śc iogodzin na praca rocznie.

* **

O statn ie  dw ie depesze n ie m ogły s ię  już zm ie­
śc ić  do dziennika. K azałem  je  podać w  osobnym  
dodatku i rozlep ić po m ieście  afiszam i. Trzym ając  
gotow y afisz w  rękach, spojrzałem  na zw łok i dwóch  
zecerów , którzy na w ieść  o w ybuchłym  strejku  
z rozpaczy umarli. D o zim nych zw łok  przyłożyłem  
afisz z radosną w ieścią , a zm arli natychm iast po­
w stali. Ścigałem  ich  w zrokiem . S zli przez m iasto  
i p łakali. D ąży li w prost do inspektoratu  podatko­
w ego. Tam  z łoży li deklaracyę pisem ną, że  za m ałe

płacą podatki. W  uroczystej chw ili zażądali pod­
n iesien ia  podatku zarobkow ego o 30% . A  ja z r e ­
daktorem  poszedłem  do H aw ełk i, aby w zm ocnić  
dzia ła lność  serca. C hcieliśm y rozm aw iać o strasznych  
chw ilach, o w ypadkach politycznych  d zisiejszego  
dnia. A le  m yśl z m ózgu n ie  m ogła przejść do ust, 
aby zostać w ypow iedzianą. Bo, gdy się  w  m ózgu  
zrodziła, to nim zeszła  na w argi, zosta ła  już sk on ­
fiskow aną.

Z a g a d k i  d o  n a g r o d y .
Szarady.

U łoży ła  H. z Turbii.

I.
D la  pierwszej drugiej —  trud n ieraz ponosisz  
I często d ziew częce kaprysy jej znosisz —
Trzecia się  d ziw i, gd y  w padniesz na czwarty 
Jak  id ziesz  w  pole biorąc z sobą charty.
M iędzy k w ia ta m i przy cierp liw ości 
Szukaj całości!

II.
Pierwsze  i  drugie dobrze w am  znane,
Bo tak  je st  pew ne m iasto  nazw ane,
Drugie pierwsze  im ię  znaczy,
Lub też rozkosz dla palaczy,
Albo w yspę w  A m eryce,
Co je st  kością w  polityce!

A rytm ogryf.
W  niżej zam ieszczon ych  k om binacyach  liczb y  zam ien ić  

literam i tak , aby środkow e litery  otrzym anych  15 w yrazów , 
czy tan e w  p ionow ym  i poziom ym  kierunku, u tw orzyły  im ię  
i  n azw isko w spółczesnej poetk i polskiej.
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Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Rodzaj rośliny  

z gatunku  d w u liśc ien iow ych . 3. M ścicielk i m ordu w  greck iej 
m ito log ii. 4  Im ię  k ilk un astu  królów  syryjsk ich . 5. F ilozof  
i  m atem atyk  francuski. 6. P an ow an ie  u rzędn ików  i  ad m in i-  
stracy i za  pośrednictw em  w ie lu  urzędów  i biur. 7. W łasnoM  
c ia ł posiadan ia  odstępów . 8. Im ię i n azw isko w spółczesnej 
poetki p olsk iej. 9. D zia ł zjaw isk  chemicznych.  10. Przodek, 
zaczynający hierarchię rodziny. 11. Lud staro-ita lsk i, szczepu  
um bryjsko-sabelsk iego. 12. G atunek trunku. 13. S łyn ne zdro­
jow isko w  arcyks. A ustryack iem . 14. Rodzaj łyżew . 15. Sam o­
głoska.

Jako nagrodę za dobre rozw iązan ie w szystk ich  pow yż­
szych , przeznaczam y: K o s z  w s p a n i a ł y c h  w i n o g r o n .

R o z w ią z a n ia  z  Nr u  40 .
S z a r a d a :  T atarka.
Dobre rozw iązan ia  n a d esła li P p .: Ź ralsk i Podgórze, H. 

M okrzycka Turbia, A. Boroń A lsó Kubin, St. B assara N iw i­
ska, K. Ż ukiew ioz R ohatyn, A. K w iec iń sk i W ożn iczna, J. 
N ow ick i H usiatyn . A. F ricków na Zdziany, M. H ahnów na  
Stryj, W . H a łd ziń sk i L ich w in , M. Serafin  R zeszotary, J. 
Badura R ożdzień, M. Cetera D ubiecko, R om ańska Ł uka, S ła­
w iń sk i W ierzch osław ice, T. D om ain Sanok, J. Zam ha Ko­
cm yrzów , A. Bocsoń Bóbrka, A. Jaw orsk i Bóbrka, J . D uszyń­
sk i N iepołom ice, J. B iegoń  Ś lem ień , St. Ł aszk iew icz  Sło- 
tw in a , A. H uzarow a B yczkow ce, K . Fuchs P eczen iżyn , B. 
R am ułtow a Jeżów , B. W eism an ów n a L im anow a, C hodkiew icz  
Z byduiów , W . P is iew iczo w a  S n ia tyn , S. K ąkol W adow ice,
I. T a la g a  T arnobrzeg, Żabka B ia ła , M. K. K sięgarn ia  K rzy­
żan ow sk iego  w  K rakow ie, M. R óżański G orlice, H . A ndrysik  
Dąb.
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P rzytom ność um ysłu.
R adca szkolny ululany wraca do domu, prow a­

dzony przez kolegę. N ag le  spostrzega  w  oknie  
oczekującą go żonę:

— Przepraszam , lecz dalej n ie m ogę c ię  od­
prowadzić. Już jakoś sob ie sam poradzisz!

Po zaw arciu pokoju.
—  Jakim  sposobem  zdobyłeś sin iak a  pod okiem, 

P iotrze?
—  R ozm aw iałem  wczoraj z Janem  o pokoju...

N asze żonki.
—  N igdy nie byłabym  przypuszczała, że tak  

prędko się  rozw iedziesz, R óziu?
R ózia: To rzeczyw iśc ie  było szczęście .

U w ójta.
—  W ięc  to ty  je steś  K aśka Sm alec?
—  Tak, proszę ła sk i pana w ójta!
—  P anna?
—  Tak, proszę pana w ójta!
—  D ziec i ile?
—  Troje, proszę pana wójta.


